
Reprinty 
„Gazety Gdańskiej”

Str. 7-10

Partner wydania Str. 16

SPORT W SZKOLE

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 732 I 09.09.2022 r. ISSN 2544-2864

Wrócił temat reparacji 
wojennych od Niemiec. Ich 
wartość wg III tomowego 
raportu Komisji Mular-
czyka osiągnęła wartość 6 
bilionów 220 mld złotych. 

Teraz należy dokument ten przetłumaczyć na nie-
miecki i wysłać go do rządu w Berlinie. Opozycja 
zareagowała standardowo. Najpierw totalną krytyką. 
Według Grzegorza Schetyny reparacje nam się nie 
należą ponieważ rząd PRL w 1953 r. sam z nich zre-
zygnował. A według Donalda Tuska to nic innego jak 
mająca pobudzić emocje zagrywka wyborcza. Kiedy 
światło dzienne ujrzał przeprowadzony jeszcze przed 
publikacją raportu sondaż okazało się, że za repara-
cjami opowiedziało się 64% respondentów versus 16 
% przeciwnych. Wtedy przedstawiciele największej 
partii opozycyjnej w Sejmie nagle zmienili zdanie. 
Okazało się, że Platforma poprze starania o zwrot 
należności jak PiS przedstawi dokładny plan dzia-
łania i harmonogram. Jednym słowem panie i pano-
wie z opozycji znowu „grają na Niemców”, żądając 
ujawnienia strategii rządu jeszcze przed rozpoczęciem 
starań o realizację należności. To trochę tak jak od-
krywając karty w pokerze przed ostateczną licytacją o 

pulę wartą biliony złotych. Oprócz tego ciągle jeszcze 
pokutuje wśród niektórych polityków i dziennikarzy 
związanych z opozycją teza, jakoby pozbyliśmy się 
żądań o zwrot kwoty za straty poniesione przez nasz 
kraj podczas II Wojny Światowej decyzją rządu PRL 
w 1953 r. Fakt ten podkreśla ciągle rząd Republiki 
Federalnej Niemiec i stanowi on koronny argument do 
niewypłacania Polsce nawet złotówki. Problem jednak 

polega na tym, że jest to kompletna nie prawda. Po 
pierwsze nie byliśmy wtedy suwerennym państwem i 
każdą ważniejszą decyzję w sprawach polityki między-
narodowej musieliśmy konsultować z Moskwą. W tym 
konkretnym przypadku było nawet jeszcze gorzej bo-
wiem to sowieci na Kremlu (Rada Ministrów) nakazali 
swoim marionetkom sprawującym władzę w Warsza-
wie zrzec się reparacji, co uczyniono już 20 sierpnia 
czyli następnego dnia. Po drugie reparacji zrzekliśmy 

się tylko od jednej, zależnej od sowietów części kraju 
za Odrą – zwanej wówczas Niemiecką Republiką De-
mokratyczną (NRD). Co pozostałej 2/3 części kraju 
leżącej na Zachodzie Europy nic nie zostało powie-
dziane ani podpisane. Po trzecie to postanowienie nie 
spełniało wymogów treści ówczesnej, uchwalonej rok 
wcześniej  Konstytucji PRL. Zgodnie z nią decyzje w 
sprawach umów bądź traktatów międzynarodowych 
podejmować mogła tylko Rada Państwa, a dekret o 
zrzeczeniu się reparacji uchwaliła Rada Ministrów. 
I wreszcie po czwarte wszystkie ważne umowy oraz 
traktaty międzynarodowe muszą znajdować się w spe-
cjalnym zbiorze Sekretarza Generalnego ONZ, a tam 
decyzji peerelowskiej Rady Ministrów się nie znaj-
dzie. Pisząc te słowa wiceszef resortu sprawiedliwości 
Marcin Warchoł właśnie uchylił rąbka tajemnicy – w 
jakim kierunku mogą pójść starania rządu o repara-
cje. Po nieszczęsnym posiedzeniu Rady Ministrów 20 
sierpnia 1953 r. dwa dni później zostaje zorganizowa-
ne kolejne posiedzenie rządu, w trakcie którego Bierut 
wskazuje, że do kwestii reparacji należy powrócić. To 
zdanie znajduje się w dokumentach. Protokołu, któ-
ry miał być podpisany w Moskwie, nie ma. I w ten 
sposób – zdaniem wiceministra Warchoła – droga do 
sądowego (np. Międzynarodowy Trybunał Sprawiedli-
wości) domagania się od Niemców sprawiedliwości 
nadal stoi otworem.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Reparacje, a 
rzeczywistość

Lechia - co dalej?

W obozie biało-zielonych, drużynie dzisiaj w najwyższej polskiej klasie 
rozgrywkowej jest coraz więcej pytań i niepewności. Str. 13

Gedania - pamięć 
miejsca  cz. II Str. 12

Niemcy nie chcą płacić i zrobią 
wszystko, żeby nie zapłacić

Rozmowa z dr Witoldem Ostantem politologiem, 
ekspertem ds. polityki energetycznej RFN, relacji pol-
sko-niemieckich z Instytutu Zachodniego w Poznaniu.

42. rocznica sierpnia
W uroczystym posiedzeniu Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność” wzięli udział m.in. premier Mateusz 
Morawiecki, szef Kancelarii Prezydenta RP Grażyna 
Ignaczak-Bandych, minister rodziny i polityki społecznej 
Marlena Maląg, wojewoda pomorski Dariusz Drelich, 
przewodniczący „Solidarności ”Piotr Duda, a także 
parlamentarzyści oraz działacze dawnej opozycji antyko-
munistycznej. Instytut Pamięci Narodowej reprezentował 
prezes dr Karol Nawrocki.
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KL Stutthof: księgowość zbrodni - 
anatomia reparacji
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Tomasz Chrzanowski
Tomasz Chrzanowski to najskuteczniejszy zawodnik 
Wybrzeża w XXI wieku. W 503 biegach zdobył 948 
punktów.
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F(ig)raszka
Wielka refl eksja nad 

światem
To wrzesień na 
Westerplatte…

Odgłosy salw honorowych
Przypomnieć historie 

gotowych
Choć chciał już ten i ów

Zapomnieć, wyrzucić to z 
głów

Zamącić krzywdy narodu
Wśród pląsów i 

korowodów
Żyć chcemy godnie, 

spokojnie
Pamiętać i „nie” krzyknąć 

wojnie

10,3 tys. zł
koszt konsultacji 

wizerunkowych prezydent 
Gdańska

25 tys. zł
koszt kolejnej delegacji 

zagranicznej 3 gdańskich 
urzędników

53,7 tys. zł
koszt konferencji dyrektorów 
gdańskich szkół w budynku 

fi lharmonii

Liczba

Cytat tygodnia
- Nie wiemy wszystkiego o 
1 września i nigdy się nie 
dowiemy - prof. Grzegorz 

BERENDT, dyr. Muzeum II 
Wojny Światowej w rozmowie z 

red. Jarosławem Popkiem

- Czeka nas bardzo długi 
bój w sprawie reparacji 

wojennych od Niemiec(...) W 
prawie międzynarodowym 
mamy pojęcie reparacji. 

Zniszczyłeś w trakcie wojny? 
Napraw. Jeśli nie potrafi sz 

naprawić, musisz zapłacić, to 
oczywiste(...) Polska nigdy nie 

skierowała noty dyplomatycznej 
do Niemiec, mówiąc że nie 

chcemy odszkodowania 
- prof. Genowefa 

GRABOWSKA, ekspert 
prawa międzynarodowego, 

w rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem

- Porównując liczbę wypadków, 
szczególnie śmiertelnych, 

to w naszym województwie 
w porównaniu do 2020 

roku było ich dokładnie o 
połowę mniej(...) mamy mniej 
wypadków i mniej rannych 
osób - nadkom. Joanna 

SKRENT, WRD KW Policji w 
Gdańsku, w rozmowie z red. 
Sebastianem Kwiatkowskim
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Personalia
Maciej Merkisz, szef pomor-

skiego inspektoratu sanitarnego, 
objął funkcję zastępcy Głównego 
Inspektora Sanitarnego. Jest ab-
solwentem Akademii Medycznej 
w Gdańsku, lekarzem pediatrą, 
specjalistą z zakresu organizacji 
służby zdrowia. Pełnił m.in. funkcję 
zastępcy dyrektora ds. lecznictwa 
szpitala w Helu, zastępcy dyrektora 
departamentu zdrowia w pomorskim 
urzędzie marszałkowskim, lekarza 
wojewódzkiego za kadencji woje-
wody J.R.Kurylczyka. Z list Prawa 
i Sprawiedliwości bezskutecznie 
ubiegał się o mandat radnego 
sejmiku pomorskiego, otrzymał 
665 głosów.

 Z życia sopockiego inkubatora 
demokracji zarządzanego przez 
prezydenta Jacka Karnowskiego
- notatka służbowa z-cy naczelnika 
(dziś naczelnika - red.) wydziału 
Hanny Moskalewicz: „1 czerwca 
2018 roku Pan Prezydent polecił: 1. 
Sprawdzić w MOPS co się dzieje z 
tymi osobami od których Pan Bia-
łaszczyk nabył mieszkania (Wydział 
Obywatelski ma sprawdzić czy żyją 
i gdzie mieszkają). 2. Wystąpić do 
Zespołu Radców Prawnych, aby 
rozważyli doniesienie na Policję o 
popełnieniu przestępstwa: handel 
lokalami, fi kcyjne sprzedaże, w celu 
omijania prawa itp. 3. Z każdej wizyty 
Pana Białaszczyka należy sporządzić 
notatkę służbową i NAGRYWAĆ W 
CELU DOSTARCZENIA MATERIA-
ŁU NA POLICJĘ”. Brzmi znajomo, 
prawie jak u „Sowy i Przyjaciół”. 
Próba uzyskania przez redakcję 
„Gazety Gdańskiej” opinii na temat 
unikalnej relacji sopockiej władzy z 
obywatelem u rzeczniczki prokuratury 
okręgowej w Gdańsku, Grażyny 
Wawryniuk, nie powiodła się...

 W Gdańsku prezydent Aleksan-
dra Dulkiewicz przemeblowała 
składy zespołów funkcjonujących w 
Gminnej Komisji Przeciwdziałania 
Alkoholizmowi. Intryguje zwłaszcza 
reprezentacja gminy wystawiona w 
zespole do spraw kontroli obrotu 
napojami alkoholowymi. Jego pracami 
pokieruje funkcjonariuszka Straży 
Miejskiej Agnieszka Solecka, a 
jego polityczny kręgosłup tworzą 
radni koalicji trzymającej władzę 
w Gdańsku: Beata Dunajewska, 
Wojciech Błaszkowski, Adam 
Nieroda, Przemysław Ryś. Za 
dodatkowy trud, za zawezwanie do 
pracy przez przełożoną polityczną, 
radnym przysługuje dodatkowy 
grosz, mniej więcej 12-13 tys. zł 
rocznie. Prezydent uznała, że jej 
środowisko lepiej rozeznaje się w 
obrocie wódką, winem i piwem niż 
radni opozycji

Prezentujemy czytelnikom piękne gra-
ficznie, pierwsze powojenne wydanie 
książki „Kwiatki świętego Franciszka z 
Asyżu”, które ukazało się w 1948 roku w 
wydawnictwie ŁUK w tłumaczeniu i ze 
wstępem Leopolda Staff a.

Książka zawiera piękne elementy zdob-
nicze w postaci barwnych inicjałów oraz 
na stronie przedtytułowej drzeworyt 
przedstawiający świętego Franciszka au-
torstwa Marii Hiszpańskiej.

„Kwiatki świętego Franciszka z Asyżu” 
są dziełem anonimowym, powstałym na 
przełomie XIII i XIV wieku.

Jest to zbiór krótkich opowiadań o życiu 
świętego i jego dwunastu towarzyszy, któ-
rzy dali początek zakonowi franciszkanów. 
A święty Franciszek i franciszkanie to re-
ligia miłości i radości, to franciszkańskie 
cnoty, pokora, umiłowanie wszystkiego co 
żywe, okazywanie dobroci, niesienie po-
mocy potrzebującym, życie w harmonii z 
naturą.

Najdoskonalszą rekomendacją tej książ-
ki niech będzie cytat ze wstępu Leopolda 
Staffa: „Jest to jedna z najczarowniej-
szych, najczystszych, najradośniejszych 
książek, jakie zna literatura. Jest ona 

pociechą i nadzieją. Jej drugim mianem 
mogłaby być: wolność. To uskrzydlo-
ny kielich wezbranego serca ludzkiego. 
Wdzięk i prostota podały tu sobie ręce. Tu 

kwitnie urok szlachetny jak ogień i czysty 
jak kryształ źródlany.”

Serdecznie polecam
Tomasz Łunkiewicz

„Kwiatki świętego Franciszka z Asyżu” to książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

42. rocznica sierpnia
W uroczystym posiedzeniu Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ „Solidarność” wzięli udział 
m.in. premier Mateusz Morawiecki, szef Kancelarii Prezydenta RP Grażyna Ignaczak-Bandych, 
minister rodziny i polityki społecznej Marlena Maląg, wojewoda pomorski Dariusz Drelich, 
przewodniczący „Solidarności ”Piotr Duda, a także parlamentarzyści oraz działacze dawnej 
opozycji antykomunistycznej. Instytut Pamięci Narodowej reprezentował prezes dr Karol Nawrocki.

Prezes IPN dr Karol Nawroc-
ki podkreślił w swoim wystą-
pieniu, że także komuniści za 
sprawą Porozumień Sierpnio-
wych z 1980 roku „dostali wy-
jątkową możliwość wejścia do 
polskiej historii z twarzą. Mieli 
16 miesięcy na to, by zrozu-
mieć, że polski naród za spra-
wą »Solidarności« domaga się 
wolności”. Jednak 13 grudnia 
1981 roku wprowadzono stan 
wojenny, kilkadziesiąt osób za-
mordowano, tysiące internowa-
no, wydawano haniebne wyroki 
sądowe.

– Komuniści nie zawahali się 
mordować także w 2. rocznicę 
podpisania Porozumień Sierp-
niowych, w 1982 roku. W po-
nad 60 miastach ludzie wyszli 
na ulice. Porozumienia Sierp-
niowe zostały zerwane bronią 
palna, amunicją i krwią, w tym 
krwią trzech młodych mężczyzn 
w Lubinie. Dlatego czuję się zo-
bowiązany przekazać, że Insty-
tut Pamięci Narodowej – Komi-
sja Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu wraca do 
zbrodni lubińskiej i zaczyna się 
prokuratorskie śledztwo – zapo-
wiedział prezes IPN.

Najbardziej do teraźniejszo-
ści nawiązał przewodniczący 
związku Piotr Duda. Swoje 
wystąpienie skierował do obec-

nego Premiera RP - Mateusza 
Morawieckiego. Nawiązał do 
krytycznej sytuacji w polskim 
przemyśle energochłonnym. 
- Dziękujemy rządowi zjedno-
czonej prawicy, że w przeci-
wieństwie do swoich poprzed-
ników, którzy nazywali nasz 
związek "pętakami", podjął z 
nami autentyczny dialog - mó-
wił Piotr Duda. - Komisja dwu-
stronna została odbudowana 
po arogancji koalicji PO-PSL. 
Jednak Panie premierze mu-
simy podjąć natychmiastowe 
działania ze strony rządu, bo za 

kilka tygodni a nawet dni, zosta-
ną postawione w stan upadłości 
wielkie zakłady w Polsce. Huty, 
elektrociepłownie będą zmu-
szone rozwiązać stosunki pracy 
dla wielu tysięcy pracowników. 
NSZZ "Solidarność" zawsze 
stanie po ich stronie!

W czasie spotkania w Sali 
BHP odbyła się także ceremonia 
wręczenia odznaczeń państwo-
wych nadanych przez prezyden-
ta Andrzeja Dudę, a szczególnie 
uzdolniona młodzież otrzymała 
stypendia NSZZ „Solidarność”. 
Wręczono 19 stypendiów, w 

tym dwa uczniom z Ukrainy.
Po zakończeniu spotkania 

uczestnicy uroczystości prze-
szli na plac Solidarności, gdzie 
złożyli kwiaty przy historycznej 
bramie nr 2 Stoczni Gdańskiej. 
Obchody zakończyła uroczy-
sta Msza św. w bazylice św. 
Brygidy. Mszę koncelebrował 
abp Tadeusz Wojda, Metropo-
lita Archidiecezji Gdańskiej. Po 
wygłoszeniu homilii otrzymał 
gromkie brawa od zgromadzo-
nych wiernych, delegacji związ-
ku z całego kraju.

m.p.
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Niemcy nie chcą płacić i zrobią 
wszystko, żeby nie zapłacić
Rozmowa z dr Witoldem Ostantem politologiem, ekspertem ds. polityki energetycznej RFN, relacji polsko-
niemieckich z Instytutu Zachodniego w Poznaniu. 

- Czy Niemcy wypłacą Polsce 
reparacje wojenne?

- Nic na to nie wskazuje. Być 
może pojawią się jakieś drobne 
kwoty, symboliczne gesty, być 
może współfinansowanie od-
budowy Pałacu Saskiego. Być 
może będzie taka inicjatywa ale 
nie oszukujmy się, Niemcy zro-
bią wszystko, aby tych reparacji 
nie wypłacić. I to jest stanowi-
sko władz federalnych, publicy-
stów w miażdzącej przewadze 
również społeczeństwa niemiec-
kiego, które nie chce poczuć się 
winnym w tej sprawie.
- Zdecydowanie o tej sprawie 
mówi kanclerz Niemiec Olaf 
Scholz. Odrzuca polskie żąda-
nia naprawienia szkód i mówi: 
„Mogę zaznaczyć, podobnie jak 
wszystkie poprzednie rządy 
federalne, że kwestia ta została 
ostatecznie rozstrzygnięta w prawie 
międzynarodowym”. Wszyscy 
mówią o roku 1953 i zrzezczeniu 
się reparacji przez rząd komu-
nistyczny. Czy Niemcy i polska 
opozycja mogą jednoznacznie 
mówić o tym, że podejmowane 
decyzje właśnie w 1953 roku są 
nie do podważenia i Polska nie 
dostanie żadnych pieniedzy? 

- Prawo międzynarodowe 
jest w tej sprawie bezlitosne. 
Nie możemy wyprzeć się w tej 
kwestii jakichś deklaracji władz 
PRL; aczkolwiek pewną furtką 
może być to, że PRL szcze-
gólnie w latach 50-tych trudno 
uznać za niepodległe, niezależ-
ne państwo od swojego sowiec-
kiego protektora. Można pró-
bować podważyć, że jednak ta 
umowa była przyjmowana pod 
presją, czy przymusem i dlate-
go jest nieważna z mocy prawa. 
Być może jest to jakaś szansa, 

ale nie ma sądu do którego mo-
glibyśmy się odwołać lub po-
zwać Niemcy jeśli nie zgodzą 
się oni np. na arbitraż w tej spra-
wie. Możemy jedynie wywie-
rać presję polityczną poprzez 
naszych sojuszników w NATO, 
przez USA, być może przez 
wspólną politykę z Izraelem. 
Jest otwarta furtka jeśli chodzi 
o negocjacje polityczne, pomi-
mo to, że atmosfery w tej chwili 
do płacenia Polsce jakichkol-
wiek odszkodowań – nie ma.
- Minęło już kilka dni od 
publikacji raportu. Ze strony 
niemieckiej padały ostre słowa 
m.in. ze strony publicystów, że 
nacjonaliści w Polsce wykorzy-
stuja sprawę. A jak reagują na 
raport pana znajomi,  naukowcy 
w Niemczech. Zna ich pan tam 
wielu?

- Sprzeciw płacenia reparacji 
Polsce jest powszechny. Obecne 
pokolenie Niemców moralnie 
widzi niesprawiedliwość, która 
spotkała Polskę, ale generalnie 
nie ma zrozumienia dla rosz-
czeń finansowych. Symboliczna 
polityka; kontynuacja polityki 
pojednania, inicjatyw kultural-
nych, zbliżeniowych, wymiany 
akademicie itd. to oczywiście 
w ramach UE jest dobrze po-
strzegane ale nie ma mowy, 
żeby społeczeństwo niemieckie 
w najbliższym czasie poczuło 
się do tego, aby spłacać kwoty, 
o których Polska poinformo-
wała. Będą noty dyplomatycz-
ne, spotkania polityczne ale 
nie wróżę tutaj przełomowego 
sukcesu. Być może on nastapi 
chociaż w tej konstelacji kryzy-
sowej, politycznej Niemcy nie 
chcą płacić i zrobią wszystko 
żeby nie zapłacić.

- 64 procent Polaków jest za re-
paracjami od Niemiec. Przeciwko 
jest 16 procent respondentów, 
20 procent nie ma zdania w tej 
kwestii – to wyniki jednego 
z sondazy opublikowanego 
jesscze przed uprzedstawieniem 
raportu dotyczącego reparacji. 
Dlaczego nie wszyscy Polacy 
popiera walkę o reparacje?

- Wydaje się, że niemieckie, 
polskojęzyczne media działają-
ce w Polsce robią dobrą robotę 
dla Niemiec. Część opozycji, 
część polityków sceny politycz-
nej przez lata odżegnywało się 
od jakichkolwiek reparacji. Byla 
praca mozolna wykonywana 
z terytorium RFN przez 30-40 
lat i to jest pokłosie. Duża część 
polskiego społeczeństwa nie 
uświadamia sobie jakie drama-
tyczne straty poniosła Polska 
w wyniku wojny. Zarówno  
ludzkie jak i materialne. Za-
brakło być może edukacji. Ale 
to nie jest przypadek, że w pol-
skich szkołach zabrakło eduka-
cji na temat strat. Druga sprawa, 
że PRL utrzymywał, iż byliśmy 
w koalicji państw zwycięskich. 
A po latach okazało się, że de 
facto ponieśliśmy straty jakby-
śmy byli państwem przegranym 
podczas II wojny światowej. 
Ogrom tych strat będzie nas 
prześladować jeszcze przez de-
kady.
- Warto zauwazyć jedak opinię 
historyka niemieckiego  dr Karla 
Heinza Rotha współautora 
ksiązki „Wyparte-Odroczo-
ne-Odrzucone. Niemiecki dług 
reparacyjny wobec Polski”. 
Mówi, że jest pod wrażeniam 
raportu i podkreśla, że jest on 
„kamieniem milowym w debacie 
o reparacjach”. Czy dojdzie do 

takiej dyskusji w Niemczech, 
czy temat zostanie zamieciony 
„pod dywan” i nastanie cisza? 

- Raport był potrzebny tak, 
czy inaczej. Jest to pewien 
asumpt do dyskusji, ale Niemcy 
zrobią wszystko, by dyskusję 
uciąć. Mamy teraz zagrożenie 
związane z Rosją, jest wojna 
na Ukrainie, kryzys energetycz-
ny i obawiam się, że ten raport 
przepadnie wśród innych bieżą-
cych problemów. Sprawa będzie 
wracała, być może grona histo-
ryków będzie wypowiadało się 
na ten temat , będą dwie trzy 
konferencje. Wszystko jest po 
stronie rządu polskiego i kolej-
nych rządów polskich w spra-
wie utrwalania tego przekazu 
i budowy odpowiedniej narracji; 
tworzenia instytutów, europej-
skiego przekazu społecznego. 
To musi być wielka maszyna 
informacyjna, która nie będzie 
odpuszczała. Materiały muszą 
być tłumaczone – nie tylko ra-
port ale i otoczka kulturowa wo-
kół tego raportu. Wtedy będzie 
to skuteczne. Trzeba o tym mó-
wić tak długo, aż społeczeństwo 
niemieckie nie będzie mogło 
przejść obok tego obojętnie. I to 
jest wieloletnia polityka. Tego 
nie da się zrobić w rok, dwa czy 
trzy. To będzie bardzo trudne. 
W Polsce, bowiem jak wiemy 
przy każdej zmianie polirtycz-
nej, polska dyplomacja potrafi 
zrobić zwrot o 180 stopni. To 
bolesne, że nie potrafimy stwo-
rzyć konsensu długotrwałego, 
żeby budować narrację wokół 
swoich interesów. Potrafią to 
robić np. Francuzi, Niemcy, czy 
Amerykanie. 
- Politycy opozycji na początku 
krytykowali ten raport. Później 

zaczęli deklarować wsparcie 
działań dyplomatycznych. Czy 
jeśli opozcja zdobędzie władzę 
odstapi od roszczeń?

- Obawiam się niestety, że te-
mat reparacji zostanie zaniecha-
ny, zapomniany. Nie liczyłbym 
na konsekwencje polityczną. 
Politycy potrafią zmieniać zda-
nie szczególnie po wygranych 
wyborach.
- Szefowa Komisji Europejskiej 
krytycznie oceniła propozycję 
premiera Mateusza Morawiec-
kiego, by na dwa lata „zamrozić” 
ceny emisji dwutlenku węgla 
(ETS)  na poziomie  30 euro. 
Jej zdaniem „system ten jest 
niezbędnym narzędziem w walce 
ze zmianami klimatycznymi”. 
Czy to nie jest działanie skiero-
wane przeciwko mieszkańcom 
państw Unii Europejskiej? 
Przecież wzrastające ceny energii 
powoduja wzrost cen zywności 
i innych dóbr konsumpcyjnych.

- Obecna „powiedzmy”:  eli-
ta europejska jest narzędziem 
realizacji polityki niemieckiej. 
W wystąpieniu kanclerza Schol-
za padła deklaracja, że Niemcy 
nie dość, że chcą w najbliższym 
czasie zwiększyć produkcję 
energii, szczególnie tej zielonej 
o 1/3 to w ciągu 10 lat chcą po-
dwoić produkcję energii. Będą 
produkować dwa razy więcej 
energii niż Niemcy zużywają. 
Chodzi o to, aby zieloną energią 
zalać rynki europejskie i na tym 
zarabiać. Nie udała się koncep-
cja hubu surowcowego, czyli 
żeby z Rosji importować gaz, 
węgiel i dalej rozprowadzać 
w Europie. Pani von der Leyen 
wpisuje się w niemiecki deseń, 
żeby kontynuować ten wadliwy, 
niedobry system ETS, który bę-

dzie powodować pauperyzację 
społeczeństw europejskich. On 
jest szkodliwy, powinno się go 
zawiesić przynajmniej na dwa 
sezony grzewcze. Ograniczenie 
do 25 euro za tonę emisji CO2 
przełożyłoby się bezpośrednio 
na cenę energii w całej Europie, 
szczególnie w Polsce. Jeśli ktoś 
tego nie widzi opowiada się za 
interesem narodowym naszego 
zachodniego sąsiada.
- Polskja ma sojusznika – 
Czechy, które są za reformą 
ETS. 9 września w Brukseli 
odbędzie się nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Energetycznej 
(…) Czy Komisja Europejska 
zdecyduje się na likwidację 
tego spekulacyjnego systemu i  
zrobi coś, by zbudować jakąś 
alternatywę byśmy nie marzli 
zimą w mieszkaniach?

- Może nie będzie marzli ale 
ta zima będzie strasznie droga 
dla wszystkich europejczyków. 
Systemu ETS raczej UE nie zli-
kwiduje. Może zostać na kilka 
miesięcy zawieszony; może 
np. do wiosny przyszłego roku. 
System jest integralną częścią 
polityki klimatyczno-energe-
tycznej. Na razie nic lepszego 
UE nie wymyśliła, pomimo że 
ten system wiąże się z wielo-
ma patologiami, nadużyciami, 
które już miały miejsce rów-
nież w Niemczech. Nie widzę 
tu przestrzeni do jakiejkolweik 
rewolucji.
Rozmawiał Piotr Kubiak 

(Radio Gdańsk)

Zaproszenie na 200-lecie latarni morskiej Rozewie
Latarnia morska Rozewie kończy 200 lat! Towarzystwo Przyjaciół NMM zaprasza na uroczyste obchody rocznicy 10 września 2022 r.

Jedną z ciekawszych atrakcji 
historycznych w gminie Wła-
dysławowo jest latarnia mor-
ska. 10 września 2022 r.o godz. 
12.00 przy zabytkowej latarni 
w Rozewiu odbędą się obchody 
200-lecia tej ciekawej atrak-
cji historycznej organizowane 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Narodowego Muzeum Morskie-
go. Mało znaną historię latarni 
przedstawią sympatycy latarni.

Potem nastąpi symboliczne 
„wodowanie” książki poświę-
conej pierwszemu polskiemu 
kierownikowi latarni morskiej 
Rozewie, Leonowi Wzorkowi. 
Wydanie książki oprócz tego, 

że odbywa się w 200-lecie la-
tarni to upamiętnia także 100 
rocznicę objęcia stanowiska 
kierownika latarni w dniu 1 
marca 1922 r. Autorką książki 
jest prawnuczka popularyzatora 

latarni Rozewie i pisarza Stefa-
na Żeromskiego.

Kolejnym punktem uroczy-
stości będzie wprowadzenie 
do obiegu pocztowego przez 
Pocztę Polską ciekawego wy-
dawnictwa filatelistycznego. 
Rosnąca popularność latarni 
zainspirowała Towarzystwo do 
uczczenia jej 200-lecia emisją 
znaczka pocztowego. Tematem 
nie mogło być nic innego, jak 
rozewska jubilatka. Znaczek, 
ukazuje dwukrotnie podwyż-
szaną latarnię i błysk emitowa-
nego światła. Barwne wydanie 
będzie przez lata przypominało 
o Rozewiu.

Najdawniejsza informacja o 
świetle w tym miejscu pocho-
dzi z locji flamandzkiej z XV 
wieku. Wspomniano w niej, 
że w miejscu zwanym Rose-
honed „na wysokim brzegu 
palono ognisko dla żeglarzy”. 
Średniowieczne ognisko stale 
udoskonalano. „W 1808 roku 
zbudowano nową latarnię 
morską w królewskim lesie 
oddaloną 3000 kroków od Tu-
padeł”. Tak, to poprzednicz-
ka rozewskiej „blizy”, której 
aktywność rozpoczęła się w 
1822 r. To ona od ponad 73 
000 dni ostrzega przepływają-
ce statki.

Uroczystość zakończona 
zostanie prezentacją w „Sto-
dole” kolekcji pocztówek 
ukazujących zmiany latarni 
na przestrzeni lat. Obok kart 
pocztowych i zdjęć przedwo-
jennych fotografów na eks-
pozycji zaprezentowano rów-
nież dokumenty archiwalne. 
Ciekawym elementem będzie 
przedwojenna pocztówka ste-
reoskopowa ukazująca latarnię 
Rozewie. Prezentowana kolek-
cja jest własnością wicepreze-
sa Towarzystwa Przyjaciół Na-
rodowego Muzeum Morskiego 
w Gdańsku, Apoloniusza Ły-
sejki.
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KL Stutthof: 
księgowość zbrodni 
- anatomia reparacji
Mordowali, rabowali, upokarzali, zniewalali, kradli.

I skrupulatnie zyski księgo-
wali.

Zbrodnia zorganizowana 
przez państwo niemieckie, 
jego rozmaitych funkcjonariu-
szy, na sposób przemysłowy.

Dziś mówią nad Renem i 
Szprewą, że czują się cokol-
wiek podle, ale wara od ich 
pieniędzy. Nie mają żadnych 
długów, mają swój majątek. 
Zdobyty z pracy własnej, pra-
cy tatusia i mamusi, babci i 
dziadka.

Ich pieniędzy?
Z ciężkiej pracy przy obsłu-

dze komór gazowych, utrzy-
mywaniu ognia w kremato-
rium, wydawaniu wyroków 
śmierci na podstawie decyzji 
policyjnego sądu doraznego: 
imię, nazwisko, data urodze-
nia, „polnische Inteligenz”, 
„polnische Minderheit” - roz-
strzelać.!!!

Babcia pisała kogo roz-
strzelać, dziadek strzelał albo 
tłukł styliskiem łopaty, a mała 
mamusia i mały tatuś słuchali 
Schumanna w salonie przyle-
głej do obozu willi komendan-
ta KL Stutthof Paula Wernera 
Hoppe.

Jego klientem był m.in. 
Erich Wiens, „Bauer” z Cho-
rążówki (Junkertroyl) wsi 
odległej kilka kilometrów od 
Stegny i Sztutowa. Dobry rol-
nik, dobry Niemiec. W dniach 
22, 23, 24, 25, 27, 28 września 
1943 roku P. W. Hoppe dostar-
czał mu codziennie komando 
10 więzniów - więźniów bez 
wyroku czy raczej niewol-
ników III Rzeszy. Dzienną 
pracę jednego mężczyzny wy-
ceniano na 3 marki niemiec-
kiej Rzeszy. Godzina pracy 
polskiego niewolnika kosz-
towała Herr Wiensa 25 feni-
gów, mniej niż cena bochenka 
chleba. Łącznie za 720 godzin 
pracy Herr Wiens został za-
wezwany do zapłaty na rzecz 
Konzentrationslager Stutthof 
720 marek.

Z przymusowej pracy znie-
wolonych Polaków regular-
nie korzystała też Deutsche 
Ausruestungswerke GmbH, 
zakład Stutthof. Od 1 do 31 
stycznia 1943 roku pomnaża-
ło niemiecki majątek zbroje-
niowy 5756 robotników wy-
kwalifikowanych i 1941 ich 
pomocników. Za pracę pierw-
szych P. W. Hoppe liczył sobie 
po 1,5 marki, za robotników 
bez kwalifikacji policzył po 
50 fenigów. Łącznie 9604,50 
marek za miesiąc, płatnych na 
konto KL Stutthof w „Reichs-
bankhauptstelle Danzig Nr. 
1478” lub na konto pocztowe 

„Danzig Nr. 7960”. I żeby był 
porządek, koniecznie należa-
ło podać numer wezwania do 
zapłaty. Termin płatności - 1 
marca 1943 roku.

Pod względem rzeczowym 
i obrachunkowym wezwanie 
zapłaty sprawdził SS-Ober-
sturmfuehrer z zarządu gospo-
darczego obozu.

Właśnie dlatego chcemy od 
Niemców reparacji. Z milio-
nów takich haniebnych zda-
rzeń Niemcy ufundowali sobie 
swój dostatek. Okradali Pola-
ków z ich majątków, siedlisk, 
okradali z godności, na końcu 
mordowali.

Spadek po swoich babciach 
i dziadkach Niemcy przejęli 
z dobrodziejstwem inwenta-
rza, także ze zobowiązaniami. 
Dochody z KL Stutthof, księ-
gowane przez Główny Urząd 
Gospodarczo-Administracyj-
ny SS -Inspektorat Obozów 
Koncentracyjnych pokazują 
tylko jeden epizod ohydnego 
procederu, w którym państwo 
niemieckie wzbogaciło się na 
zbrodniczym wyzysku - jak 
mordowało systemowo by 
systemowa się bogacić.

Udawać teraz, że 500 mln 
marek pomocy humanitarnej 

od rządu niemieckiego roz-
dzielone pomiędzy niektóre 
ofiary reżimu III Rzeszy przez 
„Fundację Polsko-Niemieckie 
Pojednanie”, kończy rozrachu-
nek to słabe alibi.

Jak wycenić jawny mord na 
polskich pocztowcach z Gdań-
ska - w tym Janie Michoniu i 
Józefie Wąsiku, jak wycenić 
nędzę, w którą ich śmierć 
wpędziła ich rodziny. Sam ry-
tualny wieniec nie wystarczy...

Reparacje to naprawa zła 
wyrządzonego niegodnie. Za-
miast pouczać rząd polski o 
niedostatku praworządności i 
niezależności sądów pomniejsi 
dyplomaci niemieccy, jak Cor-
nelia Pieper, konsul w Gdań-
sku, niech rozliczają własnych 
zbrodniarzy, których praca w 
KL Sutthof fundowała dobro-
byt ich państwa. Ktoś w końcu 
krematoria produkował, ktoś 
kupował, płacił i wykorzysty-
wał. Firma H. Kori GmbH z 
Berlina, producent pieców do 
KL Stutthof zakończyła dzia-
łalność całkiem niedawno. 
Piękny spadek po III Rzeszy...

Nie martwcie się Niemcy, 
dobrą pracą uwolnicie się od 
długów przeszłości.

Marek Formela
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Gedania - pamięć miejsca  cz. II
Z prof. Januszem Trupindą, autorem książki „KS Gedania klub gdańskich Polaków (1920-1953)” rozmawia Stanisław Seyfried

- Tu można było przyjść i poroz-
mawiać po polsku i nie bać się, 
że podsłuchują Niemcy.

- Właśnie, to było to z czego 
Polacy bardzo korzystali, szcze-
gólnie w latach 30.. Dla mnie, 
kiedy patrzę na historię stadionu 
i na to miejsce, jak ono funkcjo-
nowało przed wojną, to mam 
wrażenie, że nawet od tego zie-
lonego boiska ważniejsza była 
ta bieżnia. Bieżnia po której de-
fi lowały i maszerowały wszyst-
kie polskie organizacje, bardzo 
dumnie się prezentując, niosąc 
biało-czerwoną fl agę, czy niosąc 
sztandary swoich organizacji. 
Tam dopiero widać tę dumę z 
tego, że jesteśmy Polakami, tam 
widać dumę z polskości, i ten 
stadion powinien być zachowa-
ny w całości, bo to całe założenie 
razem z bieżnią było najważniej-
sze. Chodzi o zachowanie miej-
sca, którego najbardziej bali się 
Niemcy. Czytałem wiele rapor-
tów policyjnych. Niemcy mieli 
swoich informatorów na spo-
tkaniach klubowych, przebieg 
tych spotkań znam z ich relacji 
policyjnych. Materiały polskie 
zostały zniszczone w pierwszych 
dniach wojny. Notowali każdą 
wypowiedź polskiego działacza. 
Później opracowali plan ataku 
na cały teren Gedanii, stadion i 
najbliższą okolicę obejmującą 
Dolny Wrzeszcz, nazwany Re-
publiką Polską, jest tam kościół 
Świętego Stanisława Biskupa, 
Bratniak, dom polskich studen-
tów Politechniki Gdańskiej i 
domy w których mieszkali Pola-
cy, cała dzielnica. To był bardzo 
szczególny teren, powinien być 
zachowany w stanie oryginal-
nym, zwłaszcza, że przetrwał 
wojnę i to jego wielka zaleta i 
trudno byłoby stracić ten stan 

architektoniczny.
- Jeszcze  ważne  pytanie o pamięć. 
Polscy sportowcy, gedaniści ginęli 
w czasie wojny przeważnie dość 
blisko Gdańska. Pamiętamy 
jednak dwie potworne egzekucje, 
które odbyły się na początku 1940 
roku w Stutthofi e, co prawda 
więźniowie zostali wyprowadzeni 
z obozu i rozstrzelani  kilometr, 
dwa za nim w lesie, ale chciano 
to zrobić skrycie. W pierwszej 
egzekucji zginęło 22 Polaków a 
w drugiej 67, wśród nich było 
wielu sportowców Gedanii. 
Między innymi to wydarzenie 
zostało upamiętnione obeliskiem, 
znajdującym się na terenie sta-
dionu. Tam jest ziemia złożona 
w dwóch urnach, przywieziona 

z miejsc egzekucji gdańskich 
sportowców, między innymi 
z Piaśnicy i Stutthofu i o tym 
trzeba pamiętać.

- To jest bardzo specyficzne 
miejsce pamięci, sztafeta po-
koleń. W 1972 roku kiedy klub 
obchodził swoje 50- lecie, ob-
chody zorganizowali przedwo-
jenni sportowcy, działacze klubu 
wśród nich Wiesław Kurowski i 
rodzina Belwonów i inni działa-
cze. Chodziło o upamiętnienie 
tych wszystkich, którzy zginęli w 
czasie wojny, wówczas doliczo-
no się 75 sportowców, a było ich 
o wiele więcej. To upamiętnienie 
swoich kolegów w miejscu które 
było dla nich najważniejsze, tam 
właśnie na stadionie. Przywie-

ziono urny z ziemią tak jak pan 
powiedział z miejsc gdzie ginęli 
gedaniści. Uroczystość  miała 
bardzo uroczysty charakter. Po-
mnik trwał i doczekał przełomu 
lat 89-90, kiedy wraz postępu-
jącą ruiną stadionu również o 
pomnik przestano dbać. Dziś 
przedstawia on katastrofalny 
stan, został lekko odnowiony  
przez IPN, ale wymaga zasad-
niczego remontu i myślę, że to 
jest miejsce które powinno żyć  
w świadomości gdańszczan. Ta 
wąska grupa gedanistów spoty-
ka się 15 września w rocznicę 
powstania klubu, jest istotnym 
świadectwem pamięci i to miej-
sce powinniśmy szanować.
- Jak pan widzi działania, które 

dziś odbywają się wokół tego 
terenu? Różne fi rmy dewelo-
perskie czyhają tylko na brak 
czujności ze strony władz i 
chętnie w swoich poczynaniach 
posunęli by się dalej.

- Od strony prawnej wszystko 
wydaje się w porządku. Dewe-
loperzy, którzy kupli ten teren, 
mogą planować własną dzia-
łalność, ale jest jeszcze prawo i 
przestrzeń, aby uświadomić im, 
co to jest za teren i podjąć próbę 
jego ocalenia. Nie chodzi o za-
chowanie muzeum i wyłączenie 
go z życia miasta. Powinien to 
być teren rekreacyjny i chodzi 
o stworzenie żywego pomnika, 
aby zachować pamięć o tych 
wszystkich ludziach, którzy 

stworzyli przed wojną to miej-
sce, ale również o tych którzy 
trenowali tam po wojnie. Ge-
dania nie jest zjawiskiem tylko 
przedwojennym. Po 45 roku 
gedaniści wrócili do Gdańska i 
reaktywowali klub. We wszyst-
kich wspomnieniach, które 
czytałem Gedania jawi się jako 
klub rodzinny, łączący, który nie 
mógł się porównywać z Lechią 
czy Stoczniowcem, z giganta-
mi gdańskiego sportu, bo też 
nie miał szans. Służba Bezpie-
czeństwa degradowała ten klub, 
zakazała mu wygrywać. Mimo 
wszystko Gedania trwała, starzy 
przedwojenni działacze praco-
wali razem całymi rodzinami 
podtrzymując tradycje starego 
klubu. W takich sytuacjach przy-
wołuję Wincentego Kurowskie-
go, który był przedwojennym 
znakomitym piłkarzem, po woj-
nie też grał, później był działa-
czem i prezesem klubu. Funkcję 
prezesa sprawował bardzo długo. 
Nie miałem okazji poznać go, ale 
przed śmiercią opisywał zdjęcia, 
pamiętając imiona i nazwiska 
zawodników, nawet juniorów. 
Zabudowując ten teren stracimy 
kawałek historii Gdańska. jestem 
optymistą i uważam, że do tej 
debaty nad przyszłością Geda-
nii muszą się włączyć nie tylko 
władze miasta, ale również wła-
dze państwowe. Dzisiaj wszy-
scy boją się tego tematu, bo on 
budzi kontrowersje, ale stulecie 
Gedanii, które obchodzimy, my-
ślę jest okazją i jest tutaj szansa 
na porozumienie, te negatywne 
emocje można przekuć na coś 
pozytywnego.
- Gedania w historii Gdańska 
odgrywa taką samą rolę jak 
Westerplatte i Poczta Polska.

- Absolutnie. 

Uroczystość z okazji poświęcenia boiska Gedanii z udziałem członków "Sokoła", Polaków z Gdańska i Sopotu, rok 1924, 
pierwsza po prawej siedzi Izabela Stern z Sopotu

Polska patriotyczna manifestacja na stadionie Gedanii ok. 1935 roku
W tym samym czasie na stadionie dzisiejszej Lechii przy ul. Traugutta, 
wiec partyjny NSDAP, 1935 rok



GAZETA GDAŃSKA
piątek 9 września 2022 r. 13SPORT/REKLAMA

Quo Vadis Lechio?
W obozie biało-zielonych, drużynie dzisiaj w najwyższej polskiej 
klasie rozgrywkowej jest coraz więcej pytań i niepewności. 

Na antenie Radia Gdańsk 
członek Rady Nadzorczej 
Lechii Gdańsk - Dariusz 
Krawczyk wzbudził niepokój 
stwierdzeniem, że udziałow-
cy mniejszościowi spółki, tzw. 
strażnicy pieczęci są przygo-
towani na wszystko. Nawet 
na  ponowne odbudowywanie 
klubu po ponad 20 latach od 
przysłowiowej A-klasy do eks-
traklasy...

Nie jest jednak to zgodne sta-
nowisko. Dwaj animatorzy pro-
wadzonej przed laty społecznej 
zbiórki środków mówią: "NIE! 
My drugi raz nie zostaniemy 
wykiwani jak przed laty". 

Wówczas po kolejnych 
awansach drużyny Ośrodka 
Szkolenia Piłkarskiego Lechii 
Gdańsk z V ligi do ekstraklasy 
zarząd ośrodka bez konsulta-
cji z innymi członkami klubu 
sprzedali większościową część 
akcji Andrzejowi Kucharowi, 
którego polecił...Jan Krzysztof 
Bielecki. Biznesmen z Wrocła-
wia wykupił większość akcji na 
zasadach uprzewilejowanych 
za niecałe 500 tys. złotych. Naj-

większą zagadką było to, że nie 
zaproponowano miastu Gdańsk 
choćby części akcji tworzonej 
spółki akcyjnej Lechia S.S.A. co 
wówczas wypomniał Prezydent 
Miasta Gdańsk – śp. Paweł Ada-
mowicz. Po trzech latach pan 
Kuchar, bez konsultacji z po-
zostałymi akcjonariuszami, od-
sprzedał za ok. 15 mln złotych 
większościowy pakiet udziałów 
- Adamowi Mandziarze, który 
reprezentował niemiecki kapi-
tał Josepha Wrenze. I tu wyda-
je się został popełniony grzech 
pierworodny, na gruncie którego 
budowana jest od lat "wielkość" 
Lechii. Nie powiązano spółki 
z miastem i żadnym lokalnym 
biznesem. Choćby z kapitałem 
zaganicznym, który jest umoco-
wany w regionie.

Dzisiaj stanowisko udziałow-
ców mniejszościowych wydaje 
się bardzo naiwne i współwinne 
kryzysowi jaki się zarzuca wło-
darzom spółki. Wszak od po-
czątku istnienia spółki czyli od 
2008 roku "strażnicy pieczęci" 
posiadają statutowe prawo do 
miejsca w Radzie Nadzorczej 

i w Zarządzie Spółki. Kryty-
ka standardów jakie panują w 
Lechii (praktyki prywatnego 
wykorzystywania spółki przez 
udziałowca większościowego 
przez lata) tak samo obciążają 
udziałowców większościowych 
jak i mniejszościowych. Ktoś 
się z tym zgadzał i to tolerował. 
Przed rokiem za pomocą kon-
wersji długów spółki, udzia-
łowcy mniejszościowi wyrazili 
zgodę na pomniejszenie swoich 
40% akcji do zaledwie 1,5%. 
Dzisiaj w swoim oświadczeniu 
przewodniczący Rady Nadzor-
czej, przedstawiciel udziałowca 
większościowego, dyskredytuje 
narzekanie członka Rady Nad-
zorczej - Dariusza Krawczyka, 
którego krytyka jest niewspół-
mierna do wielkości akcjona-
riatu mniejszościowego spółki. 

Zadzwoniłem do innego, 
wiernego kibica i mniejszościo-
wego udziałowca. "Nie mów mi 
o Lechii bo mam wrażenie jak-
bym myślał o zmarłej, bliskiej 
mi osobie" - odpowiedział...

Zawirowania w spółce to jed-
no, sportowa kondycja to dru-

gie. Drużyna w sobotę gra we 
Wrocławiu ze Śląskiem. Mecz 
przyjaźni na trybunach, mecz o 
życie na boisku. Śląsk przegrał 
dwa ostanie mecze w bardzo 
kiepskim stylu. Lechia po ko-
lejnych 4 porażkach zdobyła 
punkcik i chce tę passę prze-

dłużyć. Sam trener Maciej Kal-
kowski gra o swoją przyszłość. 
Do 17 bm. musi udowodnić 
swoje możliwości. Jak nie to 
za 10 dni kolejny, nowy trener 
wejdzie do szatni przywitać się 
z drużyną. Kto? Vuković raczej 
nie, bo myśli o pracy w jakimś 

klubie Europy. Ostatnio Paweł 
Żelem coraz częściej rozmawia 
z Tadeuszem Pawłowskim z 
Wrocławia. Szanse na pracę w 
Lechii Krzysztofa Brede i Jana 
Urbana nie są rozważane.

M.P.

Dariusz Krawczyk:
We wtorek gościem red. Włodzimierza 
Machnikowskiego w Radiu Gdańsk był 
członek Rady Nadzorczej Lechii - Dariusz 
Krawczyk. Działacz odniósł się m.in. 
do sprzedaży klubu, rezygnacji Adama 
Mandziary oraz osoby prezesa Pawła 
Żelema.
Krawczyk został zapytany o to, jak wyglą-
da obecnie sytuacja związana ze sprze-
dażą klubu. I choć informacje są poufne, 
to zdradził jaka kwota może wchodzić 
w grę w kontekście sprzedaży Lechii 
Gdańsk. 
- Czas pokaże, negocjacje z potencjal-
nym nabywcą są poufne i nic nie wycho-
dzi jeśli chodzi o konkrety. Z deklaracji 
Adama Mandziary wynika, że to nastąpi. 
Rozmawia akcjonariusz większościowy 
– więc też Adam Mandziara. W moim od-
czuciu 100 milionów złotych to minimum. 
Należałoby spojrzeć jakie są potencjalne 
zobowiązania, długi, koszta związane z 
prowadzeniem klubu itp. - powiedział.
Gość red. Machnikowskiego odniósł się 
również do kwestii związanej z pandemią 
oraz narastającym długiem klubu. 
- Dług narasta. Przeszliśmy ciężką drogę 
związaną z pandemią. Większość spon-

sorów strategicznych zamroziło fundu-
sze, mecze odbywały się bez kibiców. 
Trzeba było płacić pensje. Sytuacja była 
podbramkowa. Jeszcze parę lat temu 
były duże zobowiązania wobec piłkarzy. 
Po konwersji sytuacja się poprawiła. Od 
dłuższego czasu nie słyszy się o zobo-
wiązaniach finansowych i zaległościach.

Adam Mandziara:
Reasumując przebieg negocjacji, muszę 
przyznać, że nie jesteśmy tak daleko jak 
byśmy chcieli. Lechię Gdańsk planujemy 
sprzedać komuś, kto będzie w stanie 
zabezpieczyć dalszy rozwój klubu.
Do dziś nie otrzymaliśmy odpowiedniej 
propozycji, którą można z czystym sumie-
niem przyjąć. Niestety sytuacja sportowa, 
zawirowania w zarządzie i w otoczeniu 
klubu, a także wydarzenia na trybunach, 
w tym procesie nam nie pomagają. (...)
Chciałbym zastrzec, że nie działamy pod 
presją czasu i nie będziemy podejmować 
pochopnych ruchów.
Lechia jest dzisiaj finansowo w bardzo 
stabilnej sytuacji. Polemika w tej sprawie, 
ze strony pojedynczych mniejszościo-
wych akcjonariuszy, jest absolutnie nie 
na miejscu.
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U naszego „jedynaka” w naj-
wyższej klasie rozgrywkowej 
prawdziwa rewolucja. Od 2 ty-
godni wiele zaszło zmian. Tre-
nerowi Kaczmarkowi podzię-
kowano po 4. kolejnej porażce  
za współpracę. Z 5-osobowego 
zarządu spółki zostało mniej 
jak 50 % stanu. Piotr Zejer, 
Robert Krupski i Michał Ha-
łaczkiewicz złożyli  rezygna-
cje. Na stanowisku pozostał 
Paweł Żelem, który jest anty-
bohaterem trybun. Transparent 
WON brzmi przykro. Prezes 
jednak ociera oczy i twierdzi, 
że deszcz pada... Akompaniują 
mu dwie sympatyczne panie, 
które wyróżniają wyszykowa-
ne kreacje i piękny uśmiech...

Na domiar złego sam prze-
wodniczący Rady Nadzorczej 
Adam Mandziara złożył re-
zygnację. To chyba jaskrawy 
dowód na sprzedaż swoich 
większościowych udziałów w 
Lechii S.A., która oficjalnie 
zostanie zakomunikowana na 
najbliższym posiedzeniu Rady 
Nadzorczej (12.09).

Drużynę przejął mieszka-
niec Nowego Portu Maciej 
Kalkowski z trenerską licencją 
Pro-UEFA, lecz ze znikomy 
doświadczeniem samodziel-
nego prowadzenia zespołów 
seniorskich (pół roku w II 
ligowej Elanie Toruń). Jego 
największym atutem jest to, 
że mieszka zaledwie 2 km 
od miejsca pracy i na stadion 
może udać się piechotą. No 
ale: kiedyś trzeba zacząć... 
Dostał od okrojonego zarządu 
szansę poprowadzenia eks-
traklasowców do 17 września 
(ostatni mecz ligowy przed re-
prezentacyjną przerwą). Czyli 
3 mecze próby. Wygra wszyst-
ko to wszystko może się jesz-
cze wydarzyć i zmienić w jego 
zawodowym życiu. Pierwszy 
mecz z Wartą Poznań zremi-
sował, drugi gra we Wrocła-
wiu, trzeci z Jagiellonią w 
Gdańsku. Wszyscy liczyli, że 
poróżniona drużyna po odej-
ściu trenera Kaczmarka zagra 
na „pełny gwizdek” dla po-
pularnego „Kalki”. Nic z tych 

rzeczy, z Wartą ich gra wy-
woływała tylko...ból zębów. 
Dalej w szatni panuje gęsta at-
mosfera. Flavio wrócił, Dusan 
nie oddał mu opaski kapitana 
i szatnia w rozsypce. Najstarsi 
nie podają sobie ręki (Flavio, 
Dusan i Mario) i nic nie wska-
zuje, że ten pożar ugasi pełen 
dobrej woli acz niedoświad-
czony Maciej Kalkowski.

EKSTRAKLASA PKO BP
Zaległy mecz:
Lechia Gdańsk 0-3 Lech 
Poznań 0:3 (0:2). Widzów: 
8036
Nika Kwekweskiri 19, Kristof-
fer Velde 42, Michał Skóraś 
60 .
Kolejka 8 - 3-4 września
Lechia Gdańsk - Warta Po-
znań 0:0.  (Widzów: 4770)

I LIGA
W Katowiacach trener Ry-

szard Tarasiewicz uciekł spod 
gilotyny. Następnie wystar-
czył jeszcze jeden udany mecz 
w Gdyni i żółto-niebiescy z 
8 lokaty wysforowali się na 
3. miejsce w tabeli. Złośliwi 
fani z Gdyni zapowiadają, że 
scenariusz zmiany miejsc w 
ekstraklasie między ich Arką  
a Lechią coraz bardziej realny. 
Jeszcze lepiej jeśli Arka dołą-
czy do Lechii w ekstraklasie 
i wówczas zgodnie z tradycją 
w kolejnym sezonie Lechia z 
góry dopisze sobie 6 punktów 
jak odpowiadają kąśliwie mi-
łośnicy biało-zielonych barw.

Kolejka 8 - 27-28 sierpnia
GKS Katowice - Arka Gdy-
nia 0:1 (0:0) 
Omran Haydary 65
Chojniczanka Chojnice - 
ŁKS Łódź 1:0 (1:0) 
Patryk Tuszyński 42.
Kolejka 9 - 3-4 września
Bruk-Bet Termalica Niecie-
cza - Chojniczanka Chojni-
ce 2:2 (2:0). (Widzów:1270)
Tomáš Poznar 23, 29 - Szy-
mon Skrzypczak 82, Tomasz 
Mikołajczak 89

żółtą kartką został także uka-
rany rezerwowy zawodnik go-
ści - Bartosz Neugebauer
Arka Gdynia - GKS Tychy 

5:0 (3:0).  (Widzów: 3986)
Omran Haydary 21, 23, Karol 
Czubak 33, 59, Mateusz 
Stępień 51

II LIGA
W kolejnych meczach, po 

lepszej serii, dwie porażki 
odniosła Radunia Stężyca. 
W najbliższą niedzielę czeka 
ich mecz w Stężycy z eks-
-mistrzem Polski - Polonią 
Warszawa. Wprawdzie rywal 
to beniaminek lecz ze spory-
mi aspiracjami i francuskim 
właścicielem, który słynie ze 
swojej bezkompromisowości 
i nieprzejednania.

Olipimpia Elbląg gra znacz-
nie równiej i stąd ich czołowe 
miejsce w tabeli.
Kolejka 8 - 27-28 sierpnia
Lech II Poznań - Olimpia 
Elbląg  0:0 
we Wronkach / bez udziału 
publiczności
Radunia Stężyca - Kotwica 
Kołobrzeg 1:2 (0:1) 
Bartosz Zynek 90 - Paweł 
Łysiak 24, Grzegorz Goncerz 
80.
Kolejka 9 - 3-4 września
Zagłębie II Lubin - Radunia 
Stężyca 2:1 (1:1) 
Szymon Kobusiński 21, 
Kacper Lepczyński 58 - Eryk 
Sobków 36
Olimpia Elbląg - Wisła Pu-
ławy 2:1 (0:0) (Widzów: 752)
Kamil Wenger 68 (k), Jan 
Sienkiewicz 89 - Adrian 
Paluchowski 52

III LIGA
W III lidze grupie 2. wielka 

zmiana wielkiego trenera. Po 
wyjazdowym remisie i zdoby-
ciu pierwszego punktu włoda-
rze Gniewina podziękowali za 
współracę trenerowi Jerzemu 
Jastrzębowskiemu. Kilka dni 
później na facebooku ten sam 
trener pogratulował swoim 
byłym podopiecznym pierw-
szego zwycięstwa w nowym 
sezonie. 

Zupełnie inne nastroje i wpi-
sy dyrektora Gedanii - Bartka 
Dolańskiego. Kolejne zwy-
cięstwo drużyny z ul. Hallera 
spowodowało, że beniaminek 
usadowił się w czołówce tabeli. 

Z kolei po dobrym starcie 
zadyszkę notuje Cartusia, któ-
ra kolejny raz przegrała swoje 
mecze ligowe. 

Fatalnie rozgrywa swój nowy 
sezon Bałtyk Gdynia. Ciekawie 
zapowiada się niedzielny mecz 
(g.17,00) Bałtyku w Gdyni z 
Cartusią Kartuzy i odpowiedź 
na pytanie: który zespół prze-
łamie swoją złą serię? 
Kolejka 5 - 27-28 sierpnia
Unia Solec Kujawski - Sto-
lem Gniewino 1:1 (1:0) 
Sebastian Pacek 5 - Mateusz 
Wachowiak 60
Sokół Kleczew - Gedania 
Gdańsk 1:2 (0:0) 
Tomasz Kowalczuk 66 - Mi-
chał Gajewski 47, Wojciech 
Zyska 53 (k)
Pogoń Nowe Skalmierzyce 
- Cartusia Kartuzy 3:1 (2:1)
Kacper Majerz 9, Jakub Go-
liński 34, Krystian Szczepa-
nik 69 - Mateusz Trela 42
Bałtyk Gdynia - Zawisza 
Bydgoszcz 1:5 (0:2)
Marcel Sluga 57 - Kamil Żyl-
ski 26, 37, Patryk Urbański 
50, Sebastian Rugowski 56, 
Gabriel Falciano 78
KP Starogard Gdański - 
Pogoń II Szczecin (0:1)
Bartłomiej Mruk 30, Mateusz 
Bąk 62
Kolejka 6 - 3-4 września 
Zawisza Bydgoszcz - KP 
Starogard Gdański 1:0 
Mateusz Oczkowski 22
Unia Janikowo - Bałtyk 
Gdynia 3:0 (2:0)
Mariusz Kryszak 31, Adam 
Kujawski 36, Miłosz Matu-
szewski 77
Cartusia Kartuzy - Unia 
Swarzędz 0:2 (0:0) 
Marcin Szeibe 64, 68
Gedania Gdańsk - Vineta 
Wolin 4:0 (3:0) 
Michał Gajewski 33, Bartosz 
Zalewski 40, Bartosz Aposto-
łowicz 43, 57
Stolem Gniewino - Sokół 
Kleczew 3:1 (1:1) 
Paweł Sobczyński 45, Wiktor 
Patrzykąt 48 (k), Dawid Pa-
telczyk 73 - Tomasz Kowal-
czuk 18 (k)

IV LIGA. Kolejka 4 - 24 
sierpnia

W prawdziwie Pomorskiej 
Lidze prym wiodą dwie eki-
py. Rezerwy Chojniczanki i 
KTS Wikęd Luzino kroczą od 
zwycięstwa do zwycięstwa. 
Ciekawy jest sukces drużyny 
z Luzina k. Wejherowa. To 
tam gdzie przed laty dwaj za-
służeni lechiści - Karol Piątek 
i Paweł Buzała założyli swoją 
akademię młodych talentów. 
Teraz część ich wychowan-
ków odprawia z kwitkiem 
IV-ligowych rywali. Gmina 
Luzino nie tylko szczyci się 
sportowym sukcesem, ale tak-
że coraz większą infrastruk-
turą sportową. Mając wspar-
cie firmy Wikęd można być 
spokojnym o przyszłość tego 
projektu.

Do czołówki ligi zbliża się 
Jaguar Kokoszki. Po porażce 
we Władysławowie przyszły 
dwa kolejne zwycięstwa i po-
wrót do czołówki tabeli. W 
niedzielne południe czeka Ja-
guara ciężka próba w Nowym 
Stawie i pozostaje pytanie: 
czy podołają Gromowi, który 
ostatnio rozstrzelał się dzięki 
byłym lechistom z rozwiąza-
nej drużyny rezerw? Na razie 
Jaguar okupuje 4. miejsce w 
tabeli a Grom 5. miejsce ze 
stratą do rywala 1 punktu.  
Gryf Słupsk - Bytovia 
Bytów 0:2
Jantar Ustka - Sparta Syce-
wice 1:5
Borowiak Czersk - Chojni-
czanka II Chojnice 1:4 
Pogoń Lębork - Anioły 
Garczegorze 1:3 
Wierzyca Pelplin - Arka II 
Gdynia 2:1 
Gryf Wejherowo - Czarni 
Pruszcz Gdański 3:3 
GKS Kowale - KTS-K Luzi-
no - odwołany
MKS Władysławowo - Ja-
guar Gdańsk 2:0
GKS Kolbudy - Grom Nowy 
Staw 0:0 
Powiśle Dzierzgoń - Pome-
zania Malbork 1:2 

Kolejka 5 - 27-28 sierpnia
Pomezania Malbork - Gryf 
Słupsk 1:1 
przerwany w 62. minucie 
przy stanie 1-1 z powodu 

ulewy
Grom Nowy Staw - Powiśle 
Dzierzgoń 2:0 
Jaguar Gdańsk - GKS Kol-
budy 2:1 
KTS-K Luzino - MKS Wła-
dysławowo 2:0 
Czarni Pruszcz Gdański - 
GKS Kowale 4:1 
Arka II Gdynia - Gryf Wej-
herowo 1:3
Anioły Garczegorze - Wie-
rzyca Pelplin 2:1 
Chojniczanka II Chojnice - 
Pogoń Lębork 3:1
Sparta Sycewice - Boro-
wiak Czersk 1:1 
Bytovia Bytów - Jantar 
Ustka 1:1
Kolejka 6 - 31. sierpnia 
Borowiak Czersk - Bytovia 
Bytów 1-0
Pogoń Lębork - Sparta 
Sycewice 0-3
Wierzyca Pelplin - Chojni-
czanka II Chojnice 0-3
Gryf Wejherowo - Anioły 
Garczegorze 2-2
GKS Kowale - Arka II Gdy-
nia 4-4
MKS Władysławowo - Czar-
ni Pruszcz Gdański 3-0
Akademia Sportu Kolbudy 
- Wikęd Luzino 2-6
Powiśle Dzierzgoń - Jaguar 
Gdańsk 0-3
Pomezania Malbork - Grom 
Nowy Staw 0-1
Gryf Słupsk - Jantar Ustka 
1-0
Kolejka 7 - 3-4 września
Grom Nowy Staw - Gryf 
Słupsk 1:1 
Jaguar Gdańsk - Pomeza-
nia Malbork  1:1 
KTS-K Luzino - Powiśle 
Dzierzgoń 3:0  
Czarni Pruszcz Gdański - 
GKS Kolbudy 2:1 
Arka II Gdynia - MKS Wła-
dysławowo 3:3 
Anioły Garczegorze - GKS 
Kowale 8:1 
Chojniczanka II Chojnice - 
Gryf Wejherowo 1:0 
Sparta Sycewice - Wierzy-
ca Pelplin 0:2 
Bytovia Bytów - Pogoń 
Lębork 1:2 
Jantar Ustka - Borowiak 
Czersk 1:0

m.p

Tomasz Chrzanowski
Tomasz Chrzanowski to najskuteczniejszy zawodnik Wybrzeża w XXI wieku. W 503 
biegach zdobył 948 punktów.

Tomasz Chrzanowski jest 
wychowankiem Apatora To-
ruń. Do Wybrzeża trafił przed 
sezonem 2003. Mimo jego 
skutecznej jazdy nie udało się 
utrzymać gdańskiej drużyny 
w Ekstralidze. W 2004 roku 
miał bardzo duży udział w po-
wrocie gdańszczan do ligowej 
elity. W tym samym sezonie 
w finale eliminacji do GP w 
Vojens wywalczył awans do 
Grand Prix 2005. W 2005 
roku był pewnym punktem 
drużyny, która po dwuetapo-

wych barażach, najpierw z 
Kronopolem Zielona Góra, a 
potem z Intar Ostrów utrzy-
mała się w Ekstralidze, ale po 
sezonie została zdegradowana 
za zaległości finansowe. Do 
Gdańska "Chrzanek" wrócił 
po roku startów w Rzeszowie 
i w latach 2007-2008 roku był 
jednym z liderów drużyny. 
Trzecie i ostatnie podejście 
do gdańskiego klubu miało 
miejsce w 2012 roku. To był 
najmniej udany sezon Chrza-
nowskiego w Gdańsku.

W ciągu sześciu sezonów star-
tów w Wybrzeżu Tomasz Chrza-
nowski wystąpił w 503 biegach 
zdobywając w nich 948 punktów 
co czyni go najskuteczniejszym 
zawodnikiem gdańskiej drużyny 
w XXI wieku.

- Wspomnienia z Gdańska 
mam głównie dobre - powie-
dział Tomasz Chrzanowski. 
- Były też mniej przyjemne, 
ale tych pozytywnych było 
zdecydowanie więcej. Nie 
da się ukryć, że przyjście do 
Gdańska to był punkt zwrotny 

w mojej karierze.
Po raz ostatni na ligowych 

torach występował w 2016 
roku.

- Obecnie mieszkam na Pod-
karpaciu - powiedział "Chrza-
nek". - Zajmujemy się jako 
firma montażem oznakowania 
drogowego i urządzeń BRD. Z 
żużlem staram się być na bie-
żąco. W zimę zrobiłem upraw-
nienia instruktora sport żużlo-
wego, bo nigdy nie wiadomo 
czym człowiek w przyszłości 
będzie się zajmował.
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Zaproszenie do udziału w Gdańskiej 
Olimpiadzie Młodzieży
Dyrekcja Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza gdańskie szkoły do wzięcia udziału w kolejnej edycji 
rozgrywek Gdańskiej Olimpiady Młodzieży.

Gdańska Olimpiada Mło-
dzieży jest integralną czę-
ścią ogólnopolskiej rywali-
zacji szkół i jest pierwszym 
etapem tych rozgrywek na 
terenie naszego miasta. W 
wielu dyscyplinach spor-
towych rywalizacja dzieci 
i młodzieży kończy się na 
szczeblu ogólnopolskim. W 
bieżącym roku szkolnym za 
udział w etapie wojewódz-
kim pobierana będzie jed-

norazowa opłata roczna w 
wysokości 100 zł.

Pierwszą dyscypliną te-
gorocznej edycji Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży będą 
sztafetowe biegi przełajo-
we, które odbędą się 27 i 28 
września w Parku im. Jana 
Pawła II. Zapisy w SRS do 
20.09.2022 r. Kolejne zawo-
dy odbędą się w październi-
ku. 4.10 w siedzibie GZSiSS 
o tytuł Mistrzów Gdańska 

rywalizować będą szachiści a 
dzień później w Hali „Garni-
zon” do rywalizacji przystą-
pią gdańscy badmintoniści.

Przypominamy o przesła-
niu informacji o udziale w 
poszczególnych dyscypli-
nach sportowych według 
wzoru dostępnego na stro-
nach www.gzsiss.pl na adres 
e-mail: s.drazba@ssm.gda.
pl do 15.09.2022 r. oraz za-
rejestrowaniu się w systemie 

rejestracji szkół (SRS) do 30 
września.

Więcej informacji znaleźć 
można pod adresem inter-
netowym: https://gokf.gda.
pl/Home/Rozgrywki oraz na 
facebook’u: Gdańska Olim-
piada Młodzieży

Poniżej prezentujemy dys-
cypliny Gdańskiej Olimpia-
dy Młodzieży obowiązujące 
w bieżącym roku szkolnym.

źródło GZSiSS

Igrzyska Dzieci:
   

1. Mini Koszykówka
2. Mini Piłka Siatkowa
3. Mini Piłka Ręczna
4. Mini Piłka Nożna
5. Unihokej
6. Czwórbój Lekkoatletyczny
7. Sztafetowe Biegi Prze-
łajowe
8. Drużynowe Biegi Prze-
łajowe
9. Tenis Stołowy Drużynowy
10. Badminton drużynowy
11. Szachy Drużynowe
12. Dwa Ognie Usporto-
wione
13. Bowling
14. Wioślarstwo Halowe
15. Koszykówka 3 x 3
16. Pływanie
 

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej:

1. Lekkoatletyka
2. Koszykówka
3. Piłka Siatkowa
4. Piłka Ręczna
5. Sztafetowe Biegi Prze-
łajowe
6. Drużynowe Biegi Prze-
łajowe
7. Piłka Nożna
8. Unihokej
9. Badminton drużynowy
10. Tenis Stołowy Drużynowy
11. Siatkówka Plażowa
12. Bowling
13. Szachy Drużynowe
14. Koszykówka 3 x 3
15. Wioślarstwo Halowe
16. Smocze Łodzie na 
basenie
17. Pływanie

Licealiada:
 

1. Koszykówka
2. Piłka Nożna
3. Piłka Ręczna
4. Piłka Siatkowa
5. Unihokej
6. Lekkoatletyka
7. Sztafetowe Biegi Prze-
łajowe
8. Drużynowe Biegi Prze-
łajowe
9. Tenis Stołowy Drużynowy
10. Badminton drużynowy
11. Szachy Drużynowe
12. Siatkówka Plażowa
13. Bowling
14. Koszykówka 3 x 3
15. Smocze Łodzie na 
basenie
16. Wioślarstwo Halowe
17. Pływanie

Pożegnanie wakacji Sekcji Sportów Wodnych GZSiSS
Po bardzo udanym obozie w Człuchowie 
Sekcja Smoczych Łodzi i Sportów 
Wodnych nie próżnowała. Z okazji święta 
Wojska Polskiego wychowankowie trenera 
Grzegorza Kwiatkowskiego brali udział 
w pikniku na gdańskiej Olszynce, który 
odbył się w dniu 15 sierpnia. 

27 i 28 sierpnia podopieczni 
Gdańskiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego wzięli udział 
w Wyścigach o Zdrowie Różo-
wego Gożdzika Kartuskiego w 
Regionalnym Centrum Sportów 
Wodnych i Promocji Regionu w 
Brodnicy Górnej. W tych wyda-
rzeniach duży udział mieli także 
rodzice  wychowanków sekcji. 
Były aktywności na wodzie ta-
kie jak smocze łodzie i deski 
SUP ale także wiosłowanie na 
ergometrze wioślarskim. Wycho-
wankowie Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego nie 
tylko promowali zajęcia sportów 

wodnych, ale także brali udział 
w warsztatach artystycznych i 
plastycznych.

Trener Grzegorz Kwiatkowski 
(tel. 501571456) prowadzi nabór 
na nowy rok szkolny do dwóch 
grup:

Smocze Łodzie grupa zaawan-
sowana (rocznik 2004 - 2009)

Sporty Wodne grupa mul-
tisportowa (SUP, kajaki, smocze 
łodzie rocznik 2009 - 2013)

Można umówić się na testy 
sprawdzające i kwalifikujące 
nowych adeptów do poszczegól-
nych grup.

źródło GZSiSS


